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E T
ZAKOPIAŃSKA.

ZE STEPÓW  MONGOLSKICH.
(F ragm ent z  podróży).

Wszystkie trzy wielbłądy i oba muły 
karawany zostawiliśmy z Suniuczanami 
w jarze, a sam owtór oto od pół godziny, 
wysforowawszy się bachmatami naprzód, 
tropiliśmy szlak stepowy, wśród grobowej 
dokoła ciszy, przerywanej jeno chrzęstem 
i łopotem  badyli suchych pod kopytami 
końskiemi.

— Nimbo ! — rzeknę , zapragnąwszy 
głosu żywego wśród tej niemoty odwie­
cznej : — koń mi się potyka już oto po 
raz trzec i: nie dobra w różba; czy wody 
i ognia dostaniemy na nocleg?

Mongoł zmrużył oczy ukośne, wcią­
gnął nozdrzami całemi powietrze w siebie 
i parsknął tak mocno, że oba bachmaty 
strzydz zaczęły uszyma. B rudnaw o-rubi- 
nowy jakby krwawy prom ień zachodzą­
cego słońca jesiennego zaigrał na chwilę 
z żółtemi zwieszonemi na dół wąsarni 
Nimba i ześlizgnął się po jego szarej ka­
pocie baraniej ku ziemi, gubiąc w niej 
resztki dnia stepowego.

— A j a ! 1) — odrzekł, jeszcze raz ki­
chnąwszy : — będzie obojga więcej niż 
po trzeba: T e  n r  i 2) jest miłosierny i dla 
wilków suniuckich!

I znów milczenie, znów cisza dokoła... 
Od strony .Jarów, po za nami, przesunął 
się powiew wiatru lekkiego, podnosząc 
słaby tum an kurzu na szlaku deptanym

*) Tak, a  jużei. 2) Bóg.

karawaną. Łodygi burzanów i traw  ze­
schłych zakołysały się i zaszeleściały nie­
spokojnie, potrącone czy tym w iatru po ­
wiewem, czy przesunięciem się lisa, który 
zoczywszy nas, wstrzymał się na chwilę 
ostrożnie i w susach pomknął ku zacho­
dowi. Z dwóch kresów nieboskłonu pod­
noszące się ciemne, gęste obłoki wezbrały 
w ciężkie opony chmur czarnych, złowro­
gich, sunących ku sobie zwolna a groźnie 
od północy i południa, przepołowione 
brudnymi płatami krwawego refleksu nie­
ba zachodniego, lub migotaniem złotawem 
błyskawic dalekich.

Od tej gotującej się walki żywiołów 
u góry — posępnie i grobowo odbijała 
owa cisza cm entarna u dołu wśród bez­
brzeżnego oceanu stepowego.

Byliśmy o dwa tygodnie drogi na pół­
noc od Wanli-Czang-Czyng ]), czyli wiel­
kiego m uru chińskiego, dzielącego nas od 
mrowiska ludzkiego. Po za sobą zostawi­
liśmy zielone chanaty czakarskie, geszeb- 
teńskie, karacyńskie, ortuskie z pławiące- 
mi się w ich trawach szmaragdowych ty- 
siącznemi stadam i koni. owiec, bydła ro ­
gatego, wielbłądów, z ich krociami na­
miotów, z ich hordami milionowenń p a­
sterzy i wojowników, z panującymi nad 
nimi boszchanami, chanami, czuandami 
i t. p....

Przed nami oto jeszcze dzień czy dwa 
dni drogi zielonego chanatu suniuckiego, 
a tam dalej straszna pustynia piasczysta, 
S z a m o  lub K o b i ,  ciągnąca się przez 
dwa miesiące d ro g i; na niej —- jak mó­
wią ludzie W schodu — żadnej nie spo­

*) W ielki m ur „dziesięciu tysięcy m il“.

tkać istoty żyjącej krom Stwórcy. A za 
nią — jeśli wam się uda przedrzeć przez 
pasma gór nagich i dotrzeć do Kara-Ko- 
rum u — starej rezydencyi władzcy świata, 
Czengis-ehana, — ocknięcie się znów wśród 
stepów zielonych Chaichas’u z jego czte­
rema monarchami naczelnymi i ośmdzie- 
sięciu czterema boszchanami sztandaro­
wymi, z jego wreszcie nieśmiertelnym 
Wielkim Łam ą G i s o n - T a m b y ,  rzuca­
jącym tak wielki cień mongolski na tron 
chiński syna nieba w Pekinie.

Dokoła — jak okiem zajrzeć — bez­
miar grobowy: ani jednego siedliska ludz­
kiego, ni lotu ptaka, ni nawet głosu świer­
szcza polnego. Dopóki światło wesołe 
słońca złociło ten m ajestat bezbrzeżny, 
stąpałeś dumnie po ziemi strasznych nie­
gdyś władzców św iata: byłeś dumny albo 
siłą ich przeszłości, albo wielkością czło­
wieka. Teraz — z rozpościerającym się 
cieniem pomroki nocnej — pierzchnęła 
nieśmiertelność dumy, aby tem większą 
nieśmiertelnością nicości otoczyć sam otną 
istotę ludzką. Wobec tej niemej, pustej, 
szarzejącej bez końca otchłani czuje się 
całą słabość, całą bezradność jednostki 
ludzkiej, dla której wszystko znika na 
ziemi — nawet nadzieja.

A jednak...
D rgnąłem :
Czyżby tu  jeszcze był ktoś, potrzebu­

jący pomocy ludzkiej ? — pomyślałem so­
bie, słysząc płynące gdzieś z powietrza 
dwa jęki żałosne jakby ludzi konających, 
to urywane raz po raz, to przeciągłe i zle­
wające się razem w jedno pełne skargi
i żałości westchnienie: J a -u -u -a -a -n -----
Ja-a-a-n-n-g.



— Nimbo! To glos konającego — sze­
pnąłem  do mongoła.

—-Aja, konający— odrzekł — przysła­
niając dłonią oczy, wzniesione ku obło­
kom.

— Na Boga, co to .jest? Spieszmy 
z pomocą. Gdzie są ci nieszczęśliwi ?

— J 11 a n g - J a n g : niedaleko być musi 
staw  lub mokrzadło — i wskazał ręką 
w g ó rę , gdzie mocno wytężonym wzro­
kiem dojrzeć można było przelatujące 
dwa ptaki.

J u a n - J a n g wielkością i kształtem 
przypomina kaczkę dziką, jeno dziób ma 
nie spłaszczony a okrągły ; głowa jego ru- 
dawu w centki białawe, ogon czarny, 
a reszta opierzenia żywej barwy p u rp u ­
rowej. Krzyk jego ma coś w sobie sm ę­
tnego i melancholijnego: nie jest to śpiew, 
a raczej westchnienie czyste a przeciągłe, 
przypominające do złudzenia jęk skargi 
człowieka cierpiącego lub bolejącego. Ulu­
bioną siedzibą tych ptaków — mokrzadła 
i błota, nad któremi, lub w pobliżu któ­
rych zwykle się unoszą, trzymając się 
zawsze pary. Małżeństwo takie nigdy się 
nie rozstaje: jeśli jedno odlatuje, natych­
m iast drugie zrywa się z miejsca i tow a­
rzyszy mu wszędzie; wbrew małżeństwom 
ludzkim umierający nie pozostawia długo 
połowy drugiej we wdow ieństw ie: zanika 
ona i zamiera z bólu i tęsknoty. J u c n  
jest nazwą samca, J a n g ,  samicy, J u e n -  
J a n  g, wspólną nazwą ptaka...

. . .  Głuchy łoskot gromu rozległ się 
echem dalekiem na kresach południowych 
w idnokręgu, a silny rzut wiatru zawył 
żałośnie po stepie dzikim , wzbiwszy tu ­
many kurzu piaszczystego na szlaku; 
czarne, kłębiące się chmury zasnuły całą 
północną i południową połać nieba, szląc 
ziemi błyski długie, przeciągłe, to znów

migotliwe, urywane, zalewające krainę ste­
pową blaskiem to p a z u . pławiącego się 
w zlocie i rubinach. Przy świetle jego 
wytężaliśmy wzrok daleko przed siebie — 
ażali nie dojrzymy choćby słabego śladu 
koczowisk ludzkich, gdzieby się przytulić 
i rozbić nam iot bezpiecznie. Wszędzie 
pusto i bezludnie. Przemknęło tylko parę 
lisów i żółtych kóz dzikich, kryjących się 
z pośpiechem w legowiskach swoich przed 
nadciągającą burzą.

Parę ciężkich kropel grubych deszczu 
spadło nam na twarz, a jednocześnie dał 
się słyszeć za nami przyspieszony tętent 
jeźdźca. Zapewno byłby przeleciał mimo 
nas, gdybyśmy się mu nie odsłonili przy 
świ etle nieustających błyskawic. Zwrócił 
konia w galopie ku nam, osadził na parę 
kroków i jako grzeczny — nawet w nocy 
— Chińczyk, pozdrowiwszy nas uprzejmiej 
zapytał, zwracając się ku mnie:

— Nad jaką krainą dałeś przejść swemu 
cieniowi dobroczynnemu ?

— Jedziemy z Pekinu, a w ostatnim 
tygodniu przeszliśmy przez ziemię Czer­
wonego Sztandaru Gzakarskiego.

— Gdzie wasza ojczyzna?
— Jestem z pod nieba zachodniego.
Chińczyk podsunął się bliżej i widząc

niecierpliwiące się wierzchowce nasze, rzekł 
ruszając zwolna obok n a s :

— Pozwól iść obok cienia twego.
— Proszę, bardzo proszę, uczyń nam 

ten zaszczyt, i bądź przewodnikiem jaśniej­
szym od błyskawic.

— Słowa wasze jasne i czyste jak słoń­
ce, ale niegodne mnie... To wasza snać 
karaw ana ciągnie ztąd niedaleko ?

— Nasza.
— Zostawiłem im człowieka mego 

z handlu: doprowadzi ich do koczowiska 
Mongołów, gdzie ja  właśnie handluję, a

które ztąd niespełna o godzinę drogi 
obozuje.

— Ach! — wyrwał się okrzyk rado­
sny z piersi mojej. — Nie wiem, jak ci 
bardziej być wdzięcznym, czy za wieść 
radosną, czy za czyn twój szlachetny.

— Niegodny jestem  wdzięczności b ra­
ta starszego. Wszyscy ludzie są braćmi, 
nie prawdaż? Ale syn narodu centralnego1) 
z ochotą służyć winien braciom z pod 
nieba zachodniego. Radzę , wam wszakże 
powrócić do karawany, złączyć się z nią 
i spieszyć do koczowiska przed upadkiem 
nieba na step.

— Wszakże razem  pojedziemy, nie 
odmówisz nam i nadal swego cienia do­
broczynnego.

— Towarzyszyć 0 11 wam będzie za­
wsze życzeniem spokoju w drodze; ale 
spieszyć muszę, by zawczasu rozbić na­
miot, który zostawiłem wczoraj zwiniętym, 
a który może i wam się przyda. Zresztą, 
dodał, wskazując na jadącego o parę kro­
ków naprzód Nimbę — wilcze ślepie te ­
go C a o - T a - D z e 2) zaprowadzą bezpie­
cznie brata starszego.

Nimbo snać posłyszał miły dla niego 
epitet, bo zaczął kląć m ruczeniem ; ale 
słowa jego przerwał zagłuszający grom 
spadłego niedaleko piorunu z taką gwałto­
wnością, że śię aż bachmaty nasze żachnęły. 
Chińczyk spiął konia i pożegnawszy pospie­
sznie, pocwałował w kierunku północnym. 
My zaś, słuchając rady jego, nawróciliśmy 
wstecz, aby się połączyć z własną kara­
waną. którą też niebawem ujrzeliśmy zdała 
przy świetle nieprzerwalnem błyskawic.

')  Tak nazywają siebie z dumą właściw i .Chiń­
czycy odnośnie do ludów hołdowniczych państwa 
chińskiego: Mongołów, Mandżurów, Tybetańczyków.

2) „Mongoła obrzydliwego, cuchnącego'1, tą n a ­
zwą pogardliwą częstują Chińczycy Mongołów.

WILIA BOŻEGO NARODZENIA
p r z y  M o r s k ie m  O k u .

(Dokończenie.)

Rano Jan ruszył do nas z jednym pa­
kunkiem, K uba zaś został przy koniach. 
Pakunek ten na nieszczęście zawierał rze­
czy, k tóre miały być dopiero przyrządzo­
ne, a źe naczynia odpowiednie pozostały 
w innych pakunkach przy saniach, więc 
nie wiele mieliśmy pociechy. Zjadłszy wę­
dliny i gotowe juz ryby (ua wczorajszy 
wieczór przeznaczone), popiwszy herbatą 
ocukrzoną tym razem, uczuliśmy jednak 
zaraz wstępującą w nas otuchę i nowe si­
ły. Bury przyrządzał moździerz do strzału, 
ja  zjechałem na ciupadze po śniegu do 
Morskiego Oka, pragnąc piechotą przejść 
się po jego powierzchni. W arstwa śniegu 
okrywająca lód niezbyt gruba; mierzyłem 
ją  w kilkunastu miejscach, wynosiła na g ru ­
bość 50 ctm. Lód miał powierzchnię z lek­
ka falistą, jakto z powierzchni śniegu wi­
dzieć się dawało. Powierzchnia jeziora ca­
łego wydaje się bez porównania mniejszą 
niż w lecie; przyczyna leży w złudzeniu 
optycznem zwykłem o tej porze w górach. 
Zmierzyć dokładnie szerokość jeziora kro­
kami byłoby trudno, bo zaspy śniegowe 
zawalające brzegi nie pozwalają odróżnić 
granicy między brzegiem a lodem. U pust 
jeziora kit Rybiemu potokowi zawalony 
soplami lodu i śniegiem. W  górze nad 
Czarnym stawem widać wśród Mięguszo­
wieckich prostopadłych ścian dwa zamar- 
złe wodospady. Spad wody od Czarnego 
stawu do Morskiego Oka niewidoczny zu­

pełnie pod śniegami — a szumu wody nie 
słychać wcale. Echo po strzałach daleko 
słabsze w zimie niż w lecie nad jeziorem

Śladu lawin, lub bloków granitowych 
odłupanych mrozem nie spostrzegłem cał­
kiem na jego powierzchni. Tem peratura na 
jeziorze niższa niż na twardym gruncie, 
dzięki masom lodu, pokrywającym tę wo­
dną przepaść. A taka martwa, mogilna ci­
sza zalega to lodowe pole, taki przejmu­
jący smutek spoczywa na tej białej marze 
jeziora, że w duszy wędrowca budzi się 
gwałtowna chęć najszybszego powrotu do 
ludzi z tej ponurej, lodowatej mogiły, pod 
którą śpi snem zimowym tęczowa „źreni­
ca T a tr“.

Od schroniska padł strzał z moździe­
rza, nie budząc tak silnego grzmotu ech 
jak  w lecie. Towarzystwo zabierało się 
do odwrotu. Wróciłem na werandę schro­
niska, dla podpisania na jego ścianie 
imion uczestników naszej tatrzańskiej wilii. 
W  schronisku humory poprawiły się — 
dawały się nawet słyszeć urywane pieśni, 
kolendy i okrzyki. O wpół do 12-tej ru­
szyliśmy z powrotem. Z grobli Morskiego 
O ka spojrzałem raz ostatni na białą marę...

To jeden z tych widoków, z tych wi­
dziadeł, które za pamięcią naszą idą wier­
nie, jak  cień własny, przez całe życie.

Powrót łatwiejszy i weselszy. Koło sza­
łasów oglądaliśmy ślady górali naszych błą­
dzących wczoraj, gdy wybrali się do nas 
w nocy z rzeczami. Kołowe ślady po śnie­
gu biegły istotnie ku Rybiemu potokowi, 
a w drugą stronę ku Opalonemu, od miej­
sca skąd zrozpaczeni wrócili, było 20 mi­
nut drogi tylko do Morskiego Oka. Przy 
saniach i koniach naszych stanęliśmy w go­
dzinę. Trunki i reszta zapasów tu  pozo­

stawionych — wszystko zmarzło jak  bry ła 
lodu. Nie mniej zmarzniętym wyglądał K u ­
ba Gał, po nocy przepędzonej na strasznym 
mrozie w lesie przy ogniu. Konie, po brzu­
chy w śniegu, dygotały od zimna. Zmarzłe 
piwo musieliśmy topić w kotle na ogniu 
przed wypiciem. Wreszcie ruszyliśmy da­
lej. Panie wsiadły do san, konie na dół 
szły z większą fantazyą, niż wczoraj pod 
górę. My szliśmy piechotą. Pogoda wspa­
niała — a tak  przyzwyczailiśmy się już 
do zimna, źe całą drogę od Morskiego Oka 
do Łysej odbyliśmy tylko w serdakach. 
Futram i naszemi okryto panie na sankach.

W  Łysej Dziadonie powitali nas z pe- 
wnem zdumieniem. Tutaj dopiero nasze pa­
nie mogły przyrządzić przeznaczoną na 
wczoraj. wieczór biesiadę. Ogrzani i syci 
wesoło zebraliśmy się o 7-mej wieczór do 
dalszego powrotu przez H urkotne, Głodó­
wkę i Bukowinę do Białki, teraz wszyscy 
już na saniach. Księżyc oświecił ciemne 
lasy, mróz stężał straszliwie, najmniejszego 
skrawka mgły nie było na czystem, wy- 
iskrzonem niebie i górach. Tak jak  wczo­
raj, konie nie mogąc wstrzymać sań, rwały 
na dół galopem, wywalaliśmy się w śnieg 
wśród powszechnej radości. Z Głodówki 
mieliśmy widok T atr w księźycowem oświe­
tleniu. O 11 -tej wieczór stanęliśmy wre­
szcie na nocleg w gościnnej chacie pani 
Burowej.

A  kiedym w ciepłej, ogrzanej izbie uło­
żył się do tak  i upragnionego i wygodne­
go snu, długo jeszcze majaczyła mi przed 
oczyma owa ponura, zimą wiejąca, milczą­
ca głucho — biała mara jeziora...

F. H. Xowhhi. 
 •-•>*<—--------



Połączenie się nasze i pierwszy po­
chód wspólny naprzód nastąpiły wśród 
łoskotu piekielnego piorunów — jakby 
kanonady stu dział, połączonej z trzaskiem 
rozdzierającego się łona ziemi Towarzy­
szyła im ulewa nagła, gęsta, gwałtowna 
rozdartych upustów nieba, k tó re—mówiąc 
słowy Chińczyka — formalnie spadało na 
step, tworząc między nim a sobą jednę 
ścianę wody, zalewającej grunt pod sto­
pami naszemi, wstrzymującej w piersi od­
dech, bijącej w głowy siłą niewstrzymane- 
go niczem wodospadu.

Mogliśmy podążać naprzód a raczej 
wlec się tylko powoli, krok za krokiem, 
a  to ze względu na ciężkość sukni naszych, 
przeładowanych wodą, ciemności, niepo- 
zwalnjących oryentować się po drodze, na 
której co krok wyboje, bajury i jamy gro­
ziły upadkiem, a przedewszystkiem ze 
względu na wielbłądy, które śmiało s tą ­
pając po suchym, a nawet skalistym grun­
cie, traciły pewność siebie w błocie i wo­
dzie, ślizgały się, chwiały, ostrożnie i lę­
kliwie stawiając swe łapy, zatrzymując się 
często, a niekiedy z drżeniem odmawia­

jąc  posłuszeństwa w dalszym pochodzie.
Jan Grzegorzewski

Raut sobotni (26 sierpnia).

0  ile Z akopane, ta  sto lica  tatrzańska, s ta ­
ło  się poniekąd  uroczem  sch ron isk iem  d la  
kw iatu  inteligencyi naszej z całego kraju, o 
tyle też godziw ą zdało  się być rzeczą, aby 
rozp ie rzch łe  po ha lach , tu rn iach , w  odrębnych  
zabaw ach  i zgrom adzeniach , tudzież poszcze­
gó lnych  ko łach  tow arzyskich osoby dały  sobie 
w spó lne  rendezw ous, zgodnie z charak te rem  
sw oim  i stanow isk iem . Stąd pow sta ła  m yśl ra u ­
tu, zgrom adzenia na  te ren ie  neu tra lnym  pub licz­
ności doborow ej, z pozostaw ien iem  dla po ­
szczególnych osobistości i k ó ł — w olności 
w zajem nego  zbliżenia się tow arzyskiego, a n a ­
tom ias t zespo len ia  i zsolidaryzow ania w szyst­
k ich  w dziedzin ie , k tó ra  jest w spó lną  dla 
-wszystkich, tj. n a  polu  lite ra tu ry  i sztuk p ięk ­
nych, n ie  bez korzyści m ateryalnej d la  celów  
godziw ych i zacnych. D ochód bow iem  z rau tu  
tego idzie na cele publiczne, a p rzedew szyst­
k iem  n a  czytelnię ludow ą w  Z akopanem  i 
W ystaw ę etnograficzną krajow ą. P ierw sza 
z  tych instytucyj będzie pam iątką  gości d la 
l udu  tatrzańsk iego , ubogiego w śród  sw ych 
tu rn i, ale n iem nie j łaknącego  straw y d u c h o ­
w ej. D ruga m a  zadokum entow ać św ieżość i 
b a rw n o ść  a żyw otność m otyw ów  zew nętrz­
nego życia lu d u  tego.

O części literack iej i p. J. G rzegorzew ­
sk im  piszem y na innem  m iejscu , tu  w ięc 
tylko nadm ien iam y , że m ający się w ygłosić 
n a  rau c ie  obrazek „Z barw  i tonów  Azyi 
środkow ej" należy do najw dzięczniejszych i 
najbardziej kolorystycznych obrazów  autora.

ski, sam  w dzięczny kom pozytor i w ie lk ie j r u ­
tyny artysta.

Jednym  z najbardztej a trakcyjnych p u n k ­
tów  rau tu , a m oże w ogóle ku lm inacy jnym  se ­
zonu tegorocznego tatrzańskiego, będzie n ieza­
w odn ie śp iew  pan i M. S tam ari, k tó ra  przy­
by ła  tu dla poznan ia  gór naszych, poprze­
dzona rozgłosem  n iepospo lite j śp iew aczki so ­
pranow ej. P ierw sza  uczennica konserw ato ryum  
paryskiego, m im o gorącej na tu ry  po łudn iow ej 
i rozległej skali g łosu, um ie ona w szech w ła ­
dn ie  nad  nim  panow ać znakom itą  szkołą 
sw oją, k tó ra  je j pozw ala k ierow ać b raw urą , 
przy niezw ykłej precyzyi frazow ania i subtel- 
n em  cien iow an iu  szczegółów. Gdy do tego 
dodam y oryginalny, w łaściw y jej tim bre  tego 
głosu, n ie  dziw, że s ta ła  się u p ragn ioną  n a j­
p ierw  w  słynnym  salon ie  P as-de-loup , a  n a ­
stępn ie  w  pierw szych sto licach  eu ropejsk ich , 
ok lask iw ana i w ieńczona przez znaw ców  i 
m iło śn ików  m uzyki, jako też szerszą pu b licz ­
ność.

W  części muzycznej jak o  skrzypek w eźm ie 
też udział p. Dr. M..., o którym  chyba jak  n a j­
m niej rozpisyw ać się potrzeba, skoro zarów no 
w żm udnej swej pracy zaw odow ej jako też 
s iłą  swego ta len tu  m uzycznego i zalet tow a­
rzyskich s ta ł się o ddaw na  u lub ieńcem  p u b li­
czności.

N ie obcym  też je s t Z akopanem u p. Jan  
G rabow ski, który w ystąpi jako  p ian ista . Z ł a ­
godną, m ięk k ą , w rażliw ą n a tu rą , przy głębo- 
k iem  poczuciu estetycznem  i w ysokiem  w y­
kształcen iu  m uzycznem , jakby  stw orzony na  
in te rp re ta to ra  Szopena, pozyskał on ju ż  sym- 
patyę sfer tutejszych.

Spodziew any je s t przyjazd tenora  p. G. i 
w iolonczelisty  p. L. o których w tej chw ili 
brak n am  jeszcze szczegółów

K ierow nictw o części koncertow ej rau tu  
o b ją ł  znany w  całym  kraju  b. dy rek to r insty­
tu tu  m uzycznego -we Lw ow ie, p . St. N iedzie l­

W raca jąc  do pan i S tam ari, dodać  należy, 
iż m im o -wykształcenia francuskiego w P a ry ­
żu, część p rogram u swego w ykona po polsku.

O tań cach  góra lsk ich  w ypada przypom nieć, 
że będą  to t. z. tańce  o p r y s z k ó w ,  czyli 
z b ó j e c k i e ,  albo inaczej s t a r o ś w i e c k i e ,  
k tóre u górali naszych zaczęły ju ż  były iść 
w zapom nien ie , dzięki tylko zachęcie i s ta ra ­
n iom  ś. p. D ra T . C hałub ińsk iego  w znow io­
ne i u trzym ane zostały.

Słyszeliśm y o gotującej się po nad  p ro ­
gram  n i e s p o d z i a n c e  t a t r z a ń s k i e j .

P re legen t rau tu  sobotniego p. Jan  G rze­
gorzew ski, n ie jed n o k ro tn ie  rep rezen tan t prasy 
angielskiej i w łosk iej (a daw niej i fran cu ­
skiej) na  bliższym  i dalszym  W schodzie, dość 
dobrze je s t znany w kołach specyalistów  i u 
szerszej publiczności na  Z achodzie i w p o l­
skiej lite ra tu rze  — zarów no slaw ista  jak  ory- 
en ta lis ta  i podróżnik , abyśm y potrzebow ali 
tu daw ać czytelnikom  szczegółow ą ch a rak te ­
rystykę jego dzia łalności. Po każdej dłuższej 
jego podróży na  W schód , p rasa  polska p o ­

daje  szczegółow e relacye naukow e, lub  n o ­
w ele jego. Tak, z zajęciem  czytano w  p rasie  
po lskiej jeg o : 1) „F igiel derw isza", 2) „B u­
dzący się olbrzym  cha lifa tu " , 3) „C hrześcija­
n ie  na  w ulkanie  W sch o d u " , 4) „Z życia k ró ­
lo w ej" , 5) „Z państw a n ieb iesk iego", 6) „Ko­
b ie ta  w  P ersy i" , 7) „A den" i k ilkanaście  
p rac ze Słow iańszczyzny. O becnie  d ruku je  'się 
w  A teneum  obszerna now ella  p. t.: „B abka 
T am erlan a" , a  w  P oznan iu  2-tom ow y cykl 
now elli o ryen talnych , oraz w  L ipsku  „Mowa 
T u ran ó w " i „P rzew odn ik  d la  nauki języka 
persk iego".

PROGRAM RAUTU
(sobota 2G sie rp n ia  1893)

W  S A L I  T O W .  T A T R Z A Ń S K I E G O .

1. Arya z „Fausta" Gounoda, śpiew pani M . S ta ­
m ari.

2. Gra na skrzypcach, D r. M aleszew ski.
3. Odczyt J. G rzegorzew skiego: „Zgon króla p u ­

styni". (Z barw  i tonów  Azyi środkowej).
4. Arya z op. „Romeo i Julia" Gounoda, pani 

M . S tam ari.
5. Gra na  fortepianie, Szopena Polonez i Mazurek, 

Noskowskiego 'Krakowiak, J a n  G rabowski.
6. Biesiada towarzyska.
7. Mazurek Szopena 1 „ r
8. Les filles de Cadin Delibesa /  p ' M ' S ta m a n -
9. Arya z „Halki" Moniuszki, p. C.

10. Tańce góralskie (zbójeckie i orawskie)
11. Niespodzianka tatrzańska.

Początek o godz. 7'/2 wieczór.
Cena biletów : Krzesło w pierwszych rzędach 2 złr., 
w drugich 1 złr. 50 ct., w trzecich 1 złr., nienu- 

« m erow ane 50 ct.
Biletów nabywać m ożna w cześn iej: w Biurze Tow. 
Tatrzańskiego, w Spółce Handlowej, w handlu  -J.

Słowika, w cukierni Skowrońskiego.
Każdy uczestnik posiadający bilet num erow any 
otrzym a przy kasie num er G azeto Z a k o p ia ń sk ie j 

. g r a t i s .

Nowe Towarzystwo u d S ło w e  (akcyjne) 
zaw iązuje się w  Z akopanem  w celu zakup ie­
n ia  parku  d la  Gości i u rządzen ia w n im  w ła ­
snego dom u klim atycznego, restauracy i, h o te ­
lu , zabaw  itp. W  niedzielę  d n ia  27 b. m. 
zb iera  się w  K asynie Tow . T atrzańskiego g ro ­
no osób przychylnych tej spraw ie d la  rozpo­
częcia k roków  w stępnych. P ożądany  jak  n a j­
liczniejszy udzia ł Gości. D otąd subskrybow ano 
ju ż  k ilkadziesiąt udziałów  (po 100 złr.).

N A D ESŁA N E.

Wykaz ofiar złożonych w bieżącym sezonie 
przez P. T. Gości na dach dla nowego kościoła 
w Zakopanem .

Prof. Dr. Baranowski 50 złr., JE . m inistrowa 
Zaleska 20 złr.. ks. kanonik Sobierajsld, Kazimierz 
Szetkiewiez, Juliusz Turczyński ze Stanisław ow a po 
10 złr., N. N. 6 złr. 01 ct., ks. dr. Pechnik 6 złr., 
Kornela. Grabska. Szarska z Krakowa, adw. dr. 
Brandt, ks. Bystrzonowski, Bielska z Krakowa i 
Marya Paleezna po 5 złr., ks. Pawicki 3 złr., ks. 
Dąbrowski 2 złr. 50 ct., panna Fabiani, Kretow- 
ska i N. N po 2 złr., ks. Strzelecki, ks. L isińsd , 
ks. Lang, Nagórska, p anna  Gr., N. N. i N. N. po
i złr., dwie panie po 1 rs. =  t złr. 28 ct. Ogółem  
w płynęło po dzień dzisiejszy 163 złr. 07 ct.

W szystkim szlachetnym  ofiarodawcom  składam  
imieniem  Kom itetu budowy serdeczne „Bóg zapłać".

W  Zakopanem  d. 20 sierpnia 1893.
K s . K .  K a szelew ski 

a d m in is tra to r parafii.

XVIII. Lista gości Stacyi klimatycznej w  Zakopanem.
D o d n ia  17 s ie r p n ia  1893  r.

1 °  ea_
aE

Nazwisko, Imię, Godność Miejsce stałego zamieszkania Mieszkanie w Zakopanem
~C3
o

2721 M odzelew ski S tan isław , u rzęd ................................................................. A leksandrów C hm ielow ski 2
2 7 2 2 P ro k esch  W ładysław , d z i e n n i k a r z .................................................... K raków 1
2 7 2 5 H erzig F ranciszek , sekr. m ag .................................................................. T arnów Sobczak Kat. 3
2 7 2 6 Z alew ski Józef, rad ca  s t a n u ................................................................. S ied lce Zaleski, K rupów ki 1



Oca_ Nazwisko, Imię, Godność Miesce stałego zamieszkania Mieszkanie w Zakopanem
-ca
'OcoC3

2727 M arsowa S ta n is ła w o w a ............................................................................. L im anow a Dr. C hram iec 1
2728 Mieyski Józef, e m e r y t .............................................................................. Ł op ienka 5> 1
2729 Łapiński R om an, n o t a r y u s z ................................................................. Nisko 1
2730 T ep p a  M ichał, urzęd. banku  b ip o t...................................................... Lwów 5J 1
2731 G ubrynow icz B ronisław , skryptor bibl. O ssolińskich  . 7) R iegelhaup t 1
2732 S ch n e id e r S tan isław , prof. g im n........................................................... Przem yśl Kasyno 1
2733 K ozierow ski M aryan . . ................................................................ B iesna Dr. C hram iec 1
2734 Jęczm ieniow ski Karol, nad inż . k o l e i ............................................. W ied eń Kasyno 1
2736 Turczyński Juliusz, c. k. dyr. sem . z ż o n ą ................................ S tan isław ów 55 2
2739 R ongier P aw eł, p r o f . .............................................................................. K raków 5? 3
2740 Ł ukom ski B olesław , stud. u n iw ............................................................ O dessa W illa  Marya 1
2741 S u m m er A lfred B rason, radca  d w o r u ............................................. K raków Dr. C hram iec 1
2745 P łach eck i A ntoni, prof. konserw ........................................................... 55 W illa  W an d a 4
2750 Gruszczyński Ju liusz, rad ca  d w o r u .................................................... Lódż W illa  Marya 5
2752 H ild t L udw ik  z ż o n ą ............................................................................. W arszaw a Finger 2
2753 Śm ieszko F ranciszek, rządca d ó b r ................................................... Krzyż Przecznica 19 1
2754 H o n w ald  Marya, żona k u p c a ................................................................ Kowno Kulig 1
2755 M ajewski M aryan, urz. wydz. k ra j........................................................ Lw ów 11 1

12756 S im on A leksander, stud. wydz. lek ..................................................... W arszaw a n 1
2757 JE. Dr. Sm olka F r a n c i s z e k ................................................................ Lw ów C hram ców ki 788 1

Rzeczy znalezione: Lornetka, łańcuszek, medalion, lusterko, klucze, płaszcz.

Ponieważ

Z A K O P A N E
jest stacya klimatyczną coraz liczniej zwie­
dzaną, a panienki przyjeżdżające nakuracyą, 
pozbawione są możności dalszego kształcenia 
się, więc dla dogodności rodziców i opie­
kunów przyjmuję panienki na pensyę z cał- 
kowitem utrzymaniem, tak na sezon letni 
jak zimowy, zapewniając troskliwą opiekę, 
z uwzględnieniem wszelkich klimatycznych 
warunków i kuracyjnych wymagań. Przytem 
udzielam lekcyi w wszystkich przedmiotach 
naukowych, również języków: polskiego, 
francuskiego, angielskiego i niemieckiego 
i muzyki. Zgłoszenia przyjmuje Z . S w i­
d e r s k a ,  u -Takóba Curusia.

Zofia Ś w id e r s k a .

fi.' i— i'. U  !.■ Irl— I—-l-l—l-i—I— 1—l-l—1—i—I—1— I-I—1—.;

SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

p o l e c a :
w szelkie tow ary ko lon ia lne  i spożyw cze; w ina, rum y, likiery, rosolisy  i piwo. 
P o rce lan ę , szkło, naczynia  kuch en n e  blaszane i żelazne. M ateryały p isem ne, przy- 
bory do szycia, toaletow e i galantery jne. B ieliznę b iałą , w łóczkow ą i prof. D ra 
Jaegera. W szelk ie  w yroby w  zakres h a n d lu  żelaznego w chodzące. W yroby ko­

szykarskie, p łó tn a  k ra jow e i b ieliznę stołow ą.

S k ł a d  s e r d a k ó w  w ł a s n e g o  w y r o b u .
Wielki skład wyrobów drzewnych, rzeźbionych według wzorów Wgo 

Stanisława Witkiewicza.
S pó łka  H and low a zaopatrzona je s t w e w szelkiego rodzaju  tow ary po trzebne tak 

d la  lu d n o śc i m iejscow ej jak  i d la  przybyw ających n a  sezon gości.

m r n r T T T f m r m r m
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„ b u k j s - r  w a u b z a w b M ^
yT;ii| ło p n la i 'i i ie js z e  p is m o  p o l s k i e .

Wychodzi codziennie w dwóch edycjach: rannej i w ieczornej, oprócz św iąt i dni pośw iątecznych, 
w k tóre  wychodzi raz jeden  na dzień.

C e n a  o g ło s z e ń :
Reklamy: za jed en  wiersz garm ontowy albo 

jego miejsce pierwszy raz 25 kop., każdy n a ­
stępny raz kop. 20

Koresp. prywatna po cenie reklam. 
Nekrologja: za wiersz .15 kop.
Zwyczajne ogłoszenia: za jed en  wiersz p e ­

titowy albo jego miejsce pierwszy raz 10 kop., 
każdy następny raz 8 kop.

Małe ogłoszenia za jeden  w y ra z  po 2 kop. 
każdy raz; ogłoszenie m in im um  20 kop. 

Nadesłane: za jed en  wiersz rs 1.

C e n a  p r e n u m e r a t y :
W Warszawie: rocznie rs. 9, półrocznie rs.

4 kop. 50, kw artalnie rs. 2 kop. 25, miesięcznie 
kop. 75.

Za odnoszenie do dom u dopłaca się m ie­
sięcznie kop. 5.

Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 12, 
półrocznie rs. 0, kw artalnie rs. 3, m iesięcznie rs. 1.

Za granicą: miesięcznie rs. 1 kop. 50.
N um er pojedynczy wieczorny kop. 5 ; po­

ranny kop. 3.

Adres dla depesz: W arszawa, W arsżkurjer.
listów : W arszawa, K urjer W arszawski.

D o n a b y c ia

i  B iu rz e  Tow. T a i r z a i s t i e p :
Przewodnik po W iedniu i okolicy z pla­

nami i ilustracyami. — Cena 1 złr.
Pam iątki polskie i Polacy w W iedniu. 

Cena 30 ct.
Żyeie wiedeńskie. — Cena 40 ct.
Dr. S. Ponikło: Zokopane jako miejsce 

klimatyczne. — Cena 45 ct.
Zur galizischen Grundentlastungsfrag^ 

Cena 30 ct.
W idoki z kopalń Wieliczki w fotogra- 

wurach według fotograficznych zdjęć A. 
Szuberta. — Cena 20 widoków w ozdo­
bnej tece 7 złr.

WYSPRZEDAŻ
w y ro b ó w

galan tery jnych , snycerskich, s to larsk ich
o r a z  t o k a r s k i c h  

b. Zakopiańskiego

TOW. PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
ulica Kasprusie L. 9 parter drzwi Nr, 1.

Skład otwarty każdego dnia od go­
dziny 11 do 1 przedpołudniem i od 

2 do 4 popołudniu.
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